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UCZTA P O G R Z E B O W A W Z W Y C Z A J A C H I WIERZENIACH 

L U D O W Y C H 

Przyjęło się w naszej ku l turze , że uczta wieńczy ważno wy­
darzenia w życiu człowieka, zaprasza się więc na nią ludz i , którym 
najwięcej zawdzięczamy i na których nam szczególnie zależy. 
Stypa, kończąca uroczystości pogrzebowe, gromadziła wokół 
wspólnego stołu krewnych i przyjaciół zmarłego. Dawnie j uwa­
żano, że w uczcie tej bierze także udział dusza zmarłego. Wierzo­
no, że „obfite ugoszczenie zebranych jest j akby nakarmieniem 
samego zmarłego 1 ' 1, potrzebującego jeszcze po śmierci pokarmu. 
Źródła podają, że kiedyś duszy zmarłego rzucano ze stołu na 
ziemię nieco po t r aw 2 , później zastąpiono ten zwyczaj pozosta­
wianiem jednego wolnego miejsca przy stole i kieliszka wódki. 
Chleb i wódka odgrywały istotną rolę w różnych momentach 
obrzędów poprzedzających pochówek. Stawiano je przy zmarłym 
w czasie „pustych nocy " , poprzedzających pogrzeb, kiedy to 
krewn i i sąsiedzi schodzili się na mod l i twy . I c h również często­
wano chlebem i wódką, co czasem nazywano „poczęstunkiem 
od zmarłego". 3 Ko lberg podaje, że niekiedy wlewano zmarłemu 
k i l k a krope l wódki do us t . 4 Pokarm dla zmarłego przygotowywa­
no także w wigilię Bożego Narodzenia i Zaduszek 5 oraz w rocz­
nicę śmierci i w określonym zwyczajowo dn iu , l iczonym od daty 
śmierci. Wierzono, że w te właśnie dn i zmarl i przybywają w od­
wiedziny. W te dn i obowiązywało dawanie poczęstunku dziadom 
proszalnym mającym modlić się w intencj i zmarłego. Dz iadom 
przypisywano szczególną moc wypraszania zbawienia dla grzesz­
nej duszy. I c h mod l i twa była pewnego rodzaju ekspiacją za. 
grzechy popełnione za życia, przez zmarłego. To w jego imieniu 
rodzina po pogrzebie i w Dzień Zaduszny rozdawała ubogim chleb 
lub zapraszała i ch na poczęstunek do domu . 6 W testamentach 
bogatych gospodarzy można spotkać nawet legaty na takie 
właśnie obiady d la dziadów. 7 

Dawne obyczaje i wierzenia przetrwały w formie re l ik towej , 
t rudno na ich podstawie odtworzyć ich p ierwotny kształt. I t ak 
na przykład zakaz spożywania pokarmów w czasie przechodze­
n i a k o n d u k t u pogrzebowego, notowany jeszcze gdzieniegdzie 
po I I wojnie światowej, kry je w sobie treści związane z wiarą 
w szkodl iwy wpływ nieboszczyka na otoczenie. 8 Stypa miała 
chronić zebranych „od szkodl iwych wpływów śmierci". 9 

Ucztę pogrzebową uważa się powszechnie za pożegnanie bie­
siadników ze zmarłym, któremu w ten sposób oddawano cześć. 
Mo tywem spraszania gości i podejmowania icl i posiłkiem jest też 
chęć okazania i m wdzięczności za pomoc w czasie choroby i po­
grzebu, a zwłaszcza za niesienie t r u m n y na cmentarz. Jest więc 
stypa t raktowana jako pewnego rodzaju rewanż. „Uczta, pogrze­
b o w a " już w swojej nazwie zawiera pewną ambiwalencję. Z jednej 
s t rony biesiadnicy okazują smutek i żal po stracie bl iskiej osoby, 
z drugiej sytuacja uczty jest sytuacją radości i święta. Toteż 
zdarza się nieraz, że stypa przeradza się w pogodne biesiado­
wanie zgodne z ideą rrczty jako tak ie j . „Smutek i jedzenie nie 
dadzą się pogodzić — jak pisze Bach t in — choć godzą się je­
dzenie i śmierć. Uczta zawsze święci zwycięstwo, t k w i to w samej 
jej naturze... Biesiadny t r i u m f jest to t r i u m f życia nad śmier­
c ią . " 1 0 Stąd więc tak łatwe przechodzenie na stypie ze smutku 
w wesołość, o czym wspomina, m . in . Ko lberg , pisząc o śpiewaniu 
„rozpasanych p iosenek" 1 1 a nawet tańczeniu przez wdowę tańca 
„żałobnego". 1 2 

Uczta pogrzebowa na wsi polskiej nazywana jest „pogrzebi-
n a m i " , „pochówkiem", „pogrzebem", „pogrzybkiem", „strawą", 
„obiadem", „cermem", „konsolacją", a w przypadku pogrzebu 
kawalera lub panny nawet „ostatnim weselem" lub „weselem 
nieboszczyka" . 1 3 N a ogół nie używana jest nazwa „stypa". 
W ostatnich latach dochodzi nowe określenie, którego prowe­
niencja związana jest z zachodnimi terenami k ra ju , a mianowic ie : 
„skórka", „przepijanie skórki", „wypitek za skórkę nieboszczy­
k a " . 1 4 Już jednak w X I X w-. Oskar Ko lberg zanotował w Poz­
nańskiem, iż „po pogrzebie piją zwykle w karczmie aż do wieczo­
ra , eo nazywają skórką (chleba?), którą krewn i zmarłego wypra­
wiają." 1 5 Badacz ten nie znajduje jednak wyjaśnienia tego słowa. 
W y n i k i współczesnych badań etnograficznych wiążą tę nazwę 
z wyp i jan iem po pogrzebie a lkoholu, od ilości którego skórkę 
(nieboszczyka) określano jako „cienką" lub „grubą", bądź 
„tanią" lub „drogą" . 1 6 Pewne analogie wykazuje nazywanie 
biesiady „suchą", z małą ilością wódki. A lkoho l bowiem inte­
gralnie związany jest z ucztami , stanowiąc jej ważny, jeżeli nie 
najważniejszy składnik. Niegdyś alkohol stanowił j edyny poczę­
stunek, którym raczono się w miejscowej karczmie. P i t o wówczas, 
wspominając zasługi zmarłego. Nierzadko mówiono przy t y m : 
„wieczny pokój daj m u P a n i e " 1 7 , „wypijmy na jego spokój" . 1 8 

Pocieszając się bowiem po stracie nie zaniedbywano „dobrze 
zapijać k u pamięci n ieboszczyka" 1 9 , wierząc w pokrzepiające 
i życiodajne właściwości a lkoholu. Wszystkie większe wydarzenia, 
w t y m również śmierć, dawały okazję do wyp ic ia ; „kolebka 
i grób, j ak pisze W i t o l d K u l a — impl iku je nie t y l k o parafię, ale 
i karczmę". 2 0 

Powyższe uwagi dające pogląd na ideę biesiadowania po 
śmierci uzupełnimy refleksjami ze współcześnie prowadzonych 
badań terenowych w wybranych wsiach K a r p a t Po lsk ich . 2 1 

Zjawiskiem, które od ponad dwudziestu lat rysuje się z niezwykłą 
ostrością na naszej wsi , jest gromadzenie się przy wspólnym — 
suto zastawionym — stole z okazj i , nie będących dotąd przed­
miotem świętowania. Dawne goszczenie się alkoholem w karczmie 
było często jedyną formą wieńczenia takicłi wydarzeń rodz innych, 
j ak chrzest czy pogrzeb. Z końcem lat pięćdziesiątych powszech­
nie przerodziło sie- w ucztowanie w domu, w ostatnich latach w re­
stauracj i łub gospodzie (stypa). Jako główny m o t y w zapraszania 
na gościnę po pogrzebie wysuwa się konieczność spotkania 
i ugoszczenia rodziny oraz kolegów z pracy, zjeżdżających do wsi 
nieraz z dalekiej odległości. Mówi się. też o chęci pocieszenia 
i złączenia się w bólu z rodziną zmarłego. W t y m kontekście 
rozpatrywać też można dążenie do ożywienia domostwa przez 
urządzenie s typy w tej izbie, w której leżał zmarły, aby w ten 
sposób ją „rozweselić", „zadomowić" i „nadać życia" — j ak 
określają to mieszkańcy Łącka w Beskidzie Sądeckim. Podobną 
funkcję ma spełnić podawany wówczas alkohol . Jednak łatwe do 
przewidzenia sku tk i jego nadużywania wywołują u wie lu osób 
kategoryczny sprzeciw wobec podawania na stypie wódki. Nie­
którzy uważają za właściwe ograniczenie poczęstunku do symbo­
licznego, t y l k o jednego kieliszka. 

Współcześnie t rudno uzyskać informacje o potrawach, które 
należało podać na uczcie pogrzebowej. Materiały z badań tere­
nowych prowadzonych w Beskidzie Sądeckim rzucają pewne 
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światło, na archaiczną, znaną z l i t e ra tury , potrawę związaną ze 
stypą i ku l t em zmarłych. Była nią tzw. kasza. 2 2 W Łącku jeszcze 
w okresie międzywojennym podawano dziadom, zwoływanym po 
stypie do domu, bryję z żytniej lub jęczmiennej mąki, gotowaną 
na wodzie i zalaną kwaśnym mlekiem, zwaną właśnie „kaszą". 
Potrawa ta uważana była za ubogie jedzenie, którego i n n y m 
biesiadnikom na gościnie nie podawano. F a k t ten stoi w sprzecz­
ności ze znanym z l i t e ra tury stwierdzeniem o przygotowywaniu 
dla dziadów najlepszego jedzenia, szczególnie lubianego przez 
zmarłego. 2 3 Wspomnianą „kasze" warzono niegdyś również, ale 
stawiano ją na stole obok chleba i wody, w noc z pierwszego na 
drugiego l istopada, wierząc, że dusze zmarłych członków rodziny 
przyjdą wówczas w odwiedziny do swego domu. We wsiach Beski­
d u Żywieckiego jeszcze po I I wojnie światowej zdarzało się, iż 
domownicy zostawiali dla nich na stole chleb, nóż i masło. 
Z Beskidu Sądeckiego pochodzą wiadomości, odnoszące się jednak 
do ubiegłego wieku, o zwoływaniu w Dzień Zaduszny dziadów 
proszalnych na śniadanie lub o b i a d . 2 4 Sta l i oni pod kościołem 
lub na cmentarzu oczekując na zaproszenie. I m też rozdawano 
wówczas pszenne chlebki , tzw. bochnacki. Zwyczaj ten, związany 
jednak już t y l k o z pogrzebem zamożnych gospodarzy, utrzymał 
się w Łącku do ostatniej wo jny . Częstowanie chlebem i wódką 
osób schodzących się na modlitwę w przeddzień pogrzebu, prak­
tykowano w Brennej w Beskidzie Śląskim jeszcze po I I wojnie, 
tłumaczy się chęcią podziękowania za przybycie i odmówienie 
mod l i tw , przy czym wiara w moc zjedzonego wówczas chleba 

chroniącego od bólu zębów, sprzyjała u t r z ymywan iu się tego 
zwyczaju. 

Wydarzenia, z okazji których biesiadnicy gromadzą się przy 
wspólnym stole stanowią temat prowadzonych rozmów. Do nich 
nawiązują wznoszone wów7czas toasty. Podczas s typy w centrum 
uwagi stoi osoba zmarłego. Mówi się o jego zaletach, chorobie, 
ostatniej wo l i . Deklaruje się przyjście z pomocą w gospodarstwie 
i wychowaniu dzieci. Wraz z upływem godzin spędzonych przy 
stole zmienia się nastrój i przedmiot rozmów. Tak oddaje to wy­
powiedź mieszkanki Łącka: „na pocontku to placom, lamen-
tu jom. . . b iadal i nad n i m , ze po eo umar, jesce by móg zyć, t akom 
śmierć mioł... m y tys mus imy umrzeć... tak sc ten zol rozbi ja l i . 
A p o t y m to sie jus pop i l i i śmiali s ie . ' ' 2 5 Przechodzenie z jednego 
nastro ju w drug i jest znamienne dla s typy. Jest ona bowiem, 
j ak pisze Komorowska, „świadomą pochwałą życia w obliczu 
śmierci, symbolem i wyrazem wiary w jedność świata żywych 
i umarłych". 2 6 W czasie s typy zebrani są na ogól rzadko skłonni 
do refleksji nad marnościami tego świata i koniecznością podzie­
lenia losu żegnanego członka rodziny. Na ogól fakt ten przesłania 
i m chęć życia, z wszystk imi kłopotami i trudnościami oraz prze­
konanie o przemi janiu nie t y l k o życia, ale i smutku po stracie 
bliskiej osoby. D la w i c iu mieszkańców współczesnej wsi jest to 
jeszcze jedna okazja do wyrażenia solidarności2 7, w ty r m wypadku 
z pogrążonyrmi w żałobie członkami rodziny, która urządzając 
stypę manifestuje obowiązujący dziś wzór zwyczajowych za­
chowań. 
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